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Panie! jeżeli zamkniesz słuch narodu.. 


Panie! jeżeli zamkniesz słuch narodu, 
Napróżno człowiek swe głosy natęża: 
Choćby miał siłę i odwagę męża, 
Z niemiłowania umrze tak jak z głodu. 
Próżno na ręce rękawice kładnie 
I jako szermierz wystąpi zapaśnie: 
Lica mu wyschną i oko zagaśnie, 
Sprzepaści się pierś i głos w nią zapadnie, 


Ale komu ty twoje namaszczenie 
Włożysz. na czołó, ten bez żadnej pracy 
W powietrzu twojem jak powietrzni ptacy 
Pływa, a święte karmią go promienie. 
JULJUSZ SŁOWACKI. 


rengim stega mes poja 
sa wórm Sae D seatdeermn Aidee 


Wyzwolenie z jarzma przesądów. 


: #Każdego,ikto się chce wyzwolić z pod jarzma przesą- 
dów i stara się uwolnić innych, nazywamy wrogami, 
O ludźmi przewrotnemi, a kierowani fanatyzmu niewiedzą, 
potępiamy wszelką prawdę, bo one przeczą naszym 
przesądom*. Benedykt Dybowski. 


"Polska jeśli chce istnieć, rozwijać się i stawać się mocarstwem 
europejskiem — musi wytężyć swe siły, by w społeczeństwie stworzyć 
przez swój Polski Kościół, — nowe sumienia i nowe serca. — 

„Bądźcie wy duchem nowi, albo gińcie” 
wołał Jul. Słowacki. 

W Polsce trzeba więc wychować człowieka sehludnego moralnie, 
któryby tępił nietylko różne dwunożne wszy i pluskwy, jak to czynił 
nieoceniony minister Składkowski, ale i inne stokroć groźniejsze ro- 
baetwo, gnieżdżące się w niewietrzonej atmosferze polskiej i wyżera- 
jące mózg i tak ubogi przeciętnego obywatela. Parcelacje Polski we- 
dług wytrycha partyjaego muszą ustać, ale mogą ustać dopiero wtedy, 
gdy obywatel zacznie szanować sameggo siebie i tępić robactwo par- 
tyjne wszelkiemi środkami i na obietnice pobożnej prawowiernej po- 
lityki parsknie pieczeniarskim gestem w prawewierny nos i każe so- 
bie obiecać coś mądrzejszego. 

By chować nowego człowieka należy dać społeczeństwu możność 
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zorganizowania nowej szkoły wychowawczej w rodzaju Kościoła Pol- 
skiego Narodowego, opartego o zasady Chrystusowe i Apostolskie, 
czy starokatolickie, a nie o wymysły watykańskie. 

Ale oto niestetyi Mimo, że w Konstytucji mamy jak wół napi- 
sane, że sumienie cieszy się w Połsce wolnością, a tysiące ludzi na- 
rzekają sobie, że dla swoich przekonań religijnych, prześladcwani i za 
należenie do Polskiego Kościoła, stawia się Polaka w Polsce poza pra- 
wem! Ale za to kościół pzpieski cieszy się przywilejami. 

A przecież znane są dzieje papiestwa od samego zarania, tej rze- 
komo boskiej, a właściwie jakże ludzkiej, arcy-ludzkiej instytucji, peł- 
nej fałszu, podstępu, przewrotności, żądzy panowania — w imię kró- 
lestwa nie z tego świata, megalomaniackiej pychy, chciwości, fanatyzmu 
i zbrodni. To ze stanowiska etyki. Ze stanowiska zaś kultury, insty- 
tucja ta była i jest twierdzą najciemniejszego obskurantyzmu i zaco- 
faństwa, z niebywałemi jednocześnie pretensjami do przewodniczenia 
światu w dziedzinie umysłewości wszechludzkiej. Nic tedy dziwnego, 
że dla Miekiewicza papiestwo, czyli kościół urzędowy, jako taki, było 
przedmiotem dwuletnich jego ataków z katedry Kolegjum francuskiego, 
a potem z Trybuny Ludów (za co dotąd znajduje się na indeksie). Ucząc 
zaś pokory i bezmyślności, kościół pap., jest ze stanowiska społeczne- 
go, ze stanowiska godności ludzkiej, czemś co należy usunąć z oblicza 
ziemi. 

Narodzie Polski zbudź się z uśpienia i twórz swój „Polski Kościół 
Państwowy”, odrzucając precz obcą agenturę. 

Wolna Polska z Polskim Kościołem niech żyje! 

Promień. 


Dlaczego Kościół rzymski zwalcza 
Kościół Polski? 


Kler rzymski zwalcza Kościół Polski, ponieważ nasz Kościół Na- 
rodowy stoi w stosunku wprost odwrotnym od ideologji kościoła rzym- 
skiego. Polaków zajmujących się żywo kwesljami religijnemi jest 
procentowo bardzo mało i dlatego panuje wszechwładnie pośród wszy- 
stkich niemal warstw społeczeństwa polskiego indyferentyzm religijny. 
Można bez przesady powiedzieć, że przeciętny Polak, to wszystko eo- 
kolwiek ma styczność ze sprawami ducha, z religją, oddał bezapelacyj- 
nie w kuratelę rzymskiemu klerowi. Studjując objektywnie polską his- 
torję i literaturę, łatwo dojdziemy do wniosku, że poza nielicznymi 
wyjątkami szczególnie w dziedzinie literatury, polska religijność zabar- 
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wiona kolorem papieskim naogół jest powierzchowna, płytka. Skutkiem 
też tego naród polski nie przechodził głębokich przeobrażeń ducha, 
szedł posłusznie do upadku po linji najmniejszego oporu, kierowany 
metodą postępowania, narzuconą gwałtem przez zakon OO. Jezuitów, 
i stał się łupem sąsiadów przez 150 lat prawie. 

Był wprawdzie okres Złotego Wieku, znaczony wpływami dążeń 
reformacyjnych Dr. Lutra i wielkiego męczennika czeskiego ks. Jana 
Husa, zbudził na chwilę naród nasz z długowiekowego odrętwienia; 
dusza polska drgnęła i dzięki temu język nasz zdobył sobie prawo 
obywatelstwa w piśmiennictwie, a na czoło wysunęli się ludzie tej mia- 
ry, co Jan Ostroróg, Mikołaj Rey z Nagłowic, Frycz-Modrzewski i inni. 

Marzono wtenczas o reaktywowaniu Polskiego Kościoła Narodo- 
wego. Entuzjazm był wielki zwłaszcza wśród szlachty, która, według 
ówczesnych dziejopisów, lgnęła masowo do „nauk nowinkarskich*. Cóż 
jednak z tego; zrodziły się dwa kierunki odnośne koncepcji Pol. Koś- 
cioła Narodowego, a skorzystali na tem ostatecznie Jezuici. Jeden 
projekt, proponowany i gorąco propagowany przez arcybiskupa gnieź- 
nieńsko poznańskiego i prymasa Polski, Jakóba Uchańskiego był bar- 
dziej kompromisowy wobec papiestwa, ponieważ uznawał prymas bi- 
skupa rzymskiego, a domagał się jedynie wprowadzenia języka narodo- 
wego do liturgji, komunji pod dwiema postaciami i zniesienia celibatu: 
Nadto miał być co pewien czas zwoływany Synod Narodowy pod protek- 
toratem Imci króla, a potwierdzany przez papieża. 

Chcąc objektywnie analizować genezę tego projektu, musimy prze- 
dewszystkiem starać się wyczuć intencje i tendencje autora t. zn. arcy- 
biskupa Uchańskiego. 

Uchański był księdzem rzymskim, znał doskonale obrządki pra- 
wosławny i unicki. W gruncie rzeczy jeden i drugi obrządek .posia- 
dały dużo cech Kościoła Narodowego, z tą tylko różnicą, że unici po 
oderwaniu się od prawosławia przyjęli prymat papieża. Cerkiew nato- 
miast schyzmatycka (nazwa nadana prawosławiu przez kler rzymski) 
prawosławna pozostała nadal autokefaliczaą (z władzą główną). Jeszcze 
jeden był kościół na terenie Polski, za czasów Uchańskiego, o cechach 
wybitnie narodowych i niezależny od wpływów Rzymu, o którym naogół 
mało wiadomości podają polscy historjozofowie. Narodowy Kościół Or- 
miański, przeznaczony dla polskich Ormian, zamieszkujących południo* 
we województwa Rzeczypospolitej. Kościół ten przywędrował, wyraża- 
jac się trywialnie, razem z wypędzonymi przez Turków Ormianami, 
z ojczystej ich ziemi, z dalekiej Armenji. Główną siedzibą tych dziw- 
nych wygnańców, pośredniczących w handlu Polski ze Wschodem 
było miasto Lwów, tam koncentrowało się ich religijne, kulturalne, 
społeczne i gospodarcze życie; tam wznosiła się skromna, ale stylowa 
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Jezuici znali ją na wylot i mimo zrazu groźnego dla siebie poło- 
żenia i niekorzystnych warunków, silni organizacją, udyscyplinowani 
i zwarci w szeregach, dokonali swojego dzieła z całą konsekwencją, 
dla dobra rzymskiego kościoła, a na szkodę Polski. Spełniły się prze- 
powiednie Piotra Skargi: Jeżeli stracicie ziemską ojczyznę, wróć nie- 
bieskiej się Bracia ostoim! Sie!! 


Dwa razy w historji narodu polskiego nadarzała się znakomita 
sposobność kompletnego wprowadzenia Kościoła Narodowego. Pierwszy 
raz przed rokiem 1090, kiedy to na stolicy biskupiej w Krakowie za- 
siadali dwaj biskupi obrządku słowiańskiego, wprowadzonego w gra- 
nice państwa wielkomorawskiego przez św. Cyryla i Metodego, bp. 
Prohor i bp. Prokulf. Małopolska bowiem otrzymała znacznie wcześ- 
niej chrześcijaństwo od Wielkopolski. Istniał w Małopolsce obrządek 
słowiański, przyjęty od Wielkomorawców, około r. 885, kiedy to po 
śmierci św. Metodego, następcy jego, biskup Gorazd z uczniami, roz- 
biegli się, ponieważ ówczesny papież Jan VIII, i Stefan V., potępili 
mszę słowiańsko-narodową, a wpływ kościelny zagarnął w Morawach, 
niemiec Wiching. Tak więc Niemcy odebrali nam Kościół Pol. Nar. 

(c. d. n.) 


Na uroczystość św. Piotra i Pawła. 


Ewangelja według św. Mateusza XVI, 13-19. 


onczas, gdy przyszedł Jezus w strony Cezarei Fi- 

lipowej pytał ucznićw swoich mówiąc: Kim mienią 
być ludzie syna człowieczego? A oni Murzekli: Jedni Janem 
Chrzcicielem, drudzy Elijaszem, a inni Jeremjaszem albo je- 
dnym z Proroków. Rzekł im Jezus: A wy kim mnie być po- 
wiadacie? Odpowiedział Szymon Piotr: Tyś jest Chrystus Syn 
Boga Żywego. A odpowiadając Jezus, rzekł: Błogosławiony 
jesteś Szymonie Barjona: bo ciało i krew, nie objawiły to- 
bie, ale Ojciec Mój, który jest w niebiesiech. A ja tobie pe- 
wiadam, iżeś ty jest Piotr, a na opoce (twej wiary) zbuduję 
Kościół mój, a bramy piekielne nie zwyciężą go. I tobie dam 
klucze królestwa niebieskiego, a cokolwiek rozwiążesz na 
ziemi będzie rozwiązane i w niebiesiech, a cokolwiek zwią- 
żesz na ziemi, będzie związane i w niebiesiech. 


Powyższe słowa Ewangelji św. świadczą niezbicie, że Jezus zbu- 
dował Kościół swój na żywej wierze w posłannictwo Chrystusa, jako 
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(Ciag dalszy ze stronicy 4) 
katedra i tam rezydował w raz z radą kościoła, złożoną na poły ze 
świeckich i duchownych, biskup ormiański, zależny w sprawach swe- 


go kościoła tylko od katholikosa-patrjarchy (tytuł noszony dotychczas 
przez biskupa naczelnego orm. kościoła) stale rezydującego w mieście 
Ecz'miadzya w Armenii. 


Skoro więc płomienie „nowej wiary“, głoszonej z zapałem przez 
Lutra z Niemiec i Husa z Czech, zaczęły ogarniać żywiołowo szlachec- 
kie, mieszczańskie, a nawet ludowe warstwy społeczne, stawały się 
tematem gorących dysput na uniwersytecie Jagiellońskim, obudzały 
ducha narodowego do czynu i zaczęły po cichu zjednywać zwolenni- 
ków wśród niższego kleru rzymskiego i zdawało się, że nie nie zdoła 
powstrzymać zwycięskiego pochodu kaseł reformacyjaych na ziemiach 
polskich, postanowił rzymski biskup Uchański, chcąc ratować zagro- 
żony w swych posadach kościół rzymski, wybrać t. z. malum neces- 
sarium, zło konieczne t. zn. stworzyć z łacińskiego dotąd obrządku, 
obrządek narodowy polski, z pewnemi, jak mu się zdawało, łatwemi 
do przeprowadzenia zmianami, ale na wzór unickiego, czyli zależny od 
„Stolicy Apostolskiej”. Był to kompromis, otliczony na wykorzystanie 
odpowiedniej chwili i poparcie innych biskupów i całego kleru rzym- 
skiego w Polsce. Poparcia jednak spodziewanego nie uzyskał Uchań- 
ski, chociaż istotnie bardzo wielu miał zwolenników, ponieważ w dro- 
dze temu stanęli stanowczo Jezuici. Dodać przytem należy, że przy 
złudzeniu swojem trwał do śmierci i dopiero przed przyjęciem ostat- 
nich sakramentów, pod presją spowiednika wyrzekł się swych nigdy 
nie rozpoczętych na serjo zamiarów. Upadł tedy pierwszy projekt stwo- 
rzenia — kombinowanego kościoła, a względnie obrządku narodowego, 
bardzo sromotnie. Drugi projekt powołania do życia Pol. Kościoła Narodo- 
wego wyszedł od nowych wyznawców luteranizmu i ten został częściowo 
wcielony w życie, ale oprócz języka narodowego w nabożeństwach, nic z 
ideologji polskiej tam nie było. Tak zwany Polski Kościół Ewangelicki 
jest i pozostał do dni dzisiejszych importem zagranicznym, w którym głów- 
ną rolę grają kwintesencje rasy germańskiej, tak bardzo różnej od duszy 
polskiej. Protestantyzm, wylęgły w duszy Lutra i Kalwina przeszedł, jak 
huraganowy ogień po suchej trawie ziemi polskiej i tylko tu i tam zosta- 
wił głębsze swoje ślady. Gdy minął entuzjazm, pomarli pionierzy i skoń- 
czyła się rola ich, jako luminarzy języka polskiego w literaturze, szlachta 


powróciła do dawnych zajęć, a Jezuici dokonali reszty. Lud polski, prócz 
mieszczaństwa, w małych tylko okręgach brał aktywny udział w reformacji. 
Projekt zorganizowania Polskiego Kościoła Narodowego w okresie 
Reformacji, jeden kompromisowy i drugi radykalny, nie został zrealizo- 
wany w takiej formie, jak należałoby przewidzieć, biorąc pod uwagę wiele 
sprzyjających okoliczności. Dusza szlacity i dusza ludu prostego była sła- 
be przygotowana, jałowa i płytka. (Dokończenie dalsze na str. 5) 
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Tego który jest opoką. Pierwszy więc św. Piotr wyznał, iż Chrystus 
jest Synem Bożym i wiarę tą pochwala Jezus i zaznacza Piotrowi, że 
on tej wielkiej prawdy, że Jezus jest Synem Bożym nie powiedział 
sam ze siebie, czyli jej jako człowiek — (krew i ciało mie objawiły ci 
tego) nie wiedział, a objawił mu tą prawdę sam Ojciec Niebieski da- 
jąc mu natchnienie. Jezus więc temi słowy nie ustanawiał Piotra pa- 
pieżem, jak to chce kościół papieski, lecz nazywają wyznanie Piotra 
opoką, zaznaczył że kto nie uwierzy w Jezusa jako Syna Bożego, ten 
nie może być ugruntowanym i mocnym we wierze chrześcijańskiej. 

Władzę o wiązaniu i rozwiązywaniu dał też inną razą — Jezus 
Chrystus wszystkim Apostołom. Św. Piotr uważał Chrystusa a nie 
siebie, za Pasterza Kościoła, bo uczył wyraźnie: „Byliście jako 
owce błądzące ateraz nawróceni jesteście do Past'ee 
rza iBiskupa dusz waszych, którym jest Jezus Chry- 
stus” (IL św. Piotra II, 25). Że wiara w Bóstwo Jezusa była tą opo- 
ką czyli, że fundamentem Kościoła jest Jezus a nie Piotr, stwierdza 
też tę prawdę św. Paweł, który nauczał: „I On t.j. Jezus jest Głową 
Kościoła” (św. Paw. Kol. I, 18). 

Jeśli kościół rzymski uporezywie stoi przy tem, że Jezus usta: 
nowił powyższemi słowy Piotra papieżem, to jak tłómaczyć słowa Chry- 
stusa zapisane w Ewangelji św. Mateusza roz. XXIII, 89): „I ojea nie 
zówcie sobie na ziemi, bo jeden ojciec wasz, który jest w niebiesiech 
i jeden nauczyciel wasz Chrystus'. 

Nie poprawiajmy więc nauki Jezusa i Apostołów i wierzmy w 
Boga, który uczył: „aie będziesz miał bogów cudzych prze- 
dem ną“, a nie wierzmy w bogów ziemskich, rzekomo „świętych“ 
i nieomylnych, bo świętym i nieomylnym jest tylko Bóg. 

Jezus też uczył: „Nie nazywajcie mnie dobrym, bo dobrym jest 
tylko Bóg“, a więc mimo, że Jezus jako Syn Boży był dobrocią samą, 
nie pozwolił nazywać się nawet dobrym, a tu ludzie grzeszni nakazują 
się nazywać świętym i nieomylnym. 0 zgrozo! 

Idźmy więc za Chrystusem, a nie zbłądzimy. Amen. 

Ks. Bp. Jurgielewicz. 


Jan Hus. 


Stoję przed Wami i milczę. O sądzie 
Wy nie jesteście dla mnie sądem Boga! 
Wiem, już się stos mój dymi, a u proga. 
Już kipi tłum ten, co mnie wieść nań będzie... 
I otworzona już jest wielka droga, 
Przez którą leeą skrwawione łabędzie — 
* Do swego Boga.. (Marja Konopnicka). 
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Wielki reformator religijny ur. 6 lipca 1399 r. w Czechach we wsi 
Husińcu Ks. profesor Jan Hus, spalony publicznie z woli Rzymu na 
stosie w dniu 6 lipca 1415 roku w mieście szwajcarskiem Konstancji. 

Ks. Hus widział największe zło w zeświedczeniu kleru rzymskie: 
go, który zamiast głosić Ewangelję Chrystusa, szukał zaspokojenia 
swych ambicji w zdobywaniu wysokich urzędów i rozpolitykowaniu, 
przeto stanął do walki z potęgą ówczesnego kościoła rzymskiego w 
imię czystości Ewangelji Chrystusa. Domagał się ks. Hus odebrania 
majątków księżom i oddania ich ludowi, tępienia wszelkiego warchol- 
stwa klerykalnego i mieszania się kleru dc spraw tego Świata, t. j. do 
spraw państwowych. Naraził się przez to Hus duchowieństwu, tak 
bardzo, że nawet jego dotychczasowy protektor arcybiskup praski po- 
czął go teraz ganić i prześladować. 

W krótce potem popadł Hus w konflikt z samym papieżem, bo 
gdy ten ogłosił wojnę krzyżową przeciw królowi neapolitańskiemu 
i odpust wszystkim, którzy w niej udział wezmą lub dar pieniężny 


ś. ft p. 
Mińister Bronisław Pieracki. 


Dnia 15 ezerwca b. r. zginął z ręki skrytobójcy na uli- 
cy miasta Warszawy w biały dzień, bo o godz. 3 po po- 
łudniu, Minister Spraw Wewnętrznych Bronisław Pieracki, 
jeden z najlepszych synów Ojczyzny i z najszlachetniejszych 
postaci w dobie obecnej w Polsce. Zbrodnia dokonana na 
członku Rządu Polskiego wstrząsnęła do głębi całym spo- v+ 
łeczeństwem. Cała Polska okryła się żałobą. Pogrzeb Ś. p: 
Ministra i Generała był manifestacją uczuć, jakie żywiło spo- 
łeczeństwo do nieodżałowanego, wielkiego Męża Stanu. 

Dnia 17. VI. w dzień pogrzebu odprawił Czcigodny nasz 
Ks arcybiskup Faron, w kaplicy w Warszawie uroczyste na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy zamordowanego Ministra» 
w asyście ks. Zielińskiego, sekretarza Kurji, jako djakona 
i ks. dj. Szczepanika, jako subdjakona. Po mszy św. odśpie- 
wał Celebrans żałobne pienia i wypowiedział kilka gorą- 


cych słów pożegnania zmarłego, poczem wziął udział w orsza- 
ku pogrzebowym. 


W Ministrze ś. p. Pieraekim straciła Polska wielkiego 
działacza społecznego i politycznego. 
Niech Mu ziemia lękką będzie. 
acl" N 
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złożą, wtedy Hus wystąpił przeciw papieżowi i począł głosić: że odpusz- 
czenie grzechów można dostąpić tylko przez szczerą wiarę, pokutę 
i żal, nigdy zaś za pieniądze. 

W odpowiedzi na ataki Husa potwierdził papież klątwę arcybisku- 
pa i kazał reformatora aresztować. Ze wszystkich kazalnic w kraju 
padły słowa potępienia na Husa, który zdając sobie sprawę ze słusz- 
ności zajmowawego stanowiska i czerpiąc przytem siłę i odwagę do 
dalszej walki w gorącej swej wierze nie cofnął się, a stan swój wew- 
nętrzny wyraził w słowach, które wkłada w usta reformatora Marja 
Konopnicka: : 
„Przecież mnie trwoga nie zgnębi, nie złamie. 

Bóg zna to serce i wie, że jest czyste. 

Próżno, biskupie, wyciągasz swe ramię 

I klątwy na mnie wyrzucaszogniste .... 

Duch mój nie zeprze swej prawdy, — nie skłamiel 
On wolny, silny, w swe skrzydła wieczyste 

Bije i z stosu ulata, o Chryste, 

Pod Twoje Znamię. ... 

Gdy Husowi nie wolno było przebywać w Pradze po klątwie 
usunął się na wieś i tam oświeca lud. 

Nieprzyjaciele Husa jednak nie tracili czasu i oto w związku z 
zwołaniem soboru, otrzymuje Hus ed cesarza niemieckiego Zygmunta 
wezwanie do stawienia się w Konstancji na sąd. Jan Hus mimo porę- 
czenia listem żelaznym bezpiecznego powrctu, miał przeczucia śmierci, 
dając dowód w listach do przyjaciela: 

„Cóż takiego, choćby mi wydarte zostało to ży- 
cie? Jest ono i tak śmiercią. Kto je porzuca, 
składa z siebie śmierć, a obleka żywot praw- 
dziwy”. — 

Udaje się jako niewinny z Czech do Szwajcarji i przybywa do 
Konstaneji 3 listopada 1414 r. Tutaj wbrew gwarancji cesarza, że nie 
mu się nie stanie złego, zostaje wrzucony do więzienia, gdzie przeby- 
wa do czerwca 1415 r., a cesarzowi duchowieństwo ,wytłomaczyło, iż 
nie jest obowiązany dotrzymywać słowa danego kacerzowi. 

Biedny Hus musiał cierpieć udręki przez kilka miesięcy w więzie- 
niu, których nie sposób tu opisać, a które miały jeden eel, złamać na 
duchu tego prawdziwego sługę Bożego. Więzienie zahartowało Husa, 
bo gdy stawiono Go przed soborem — nie cofnął się, lecz stan wew- 
nętrzny wyraził w słowach, które wkłada w usta reformatora Marja 
Konopnicka: 

Na stos mnie teraz wiedź, rzymski biskupie 
I wy o oczach zapalonych mnichy! 
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Pójdę — i życia zaparciem nie kupię... 
Jak wiązka mirry, tak spłonę wam cichy, 
A stos mój dymy odrzuci wam trupie 
Na ten świat lichy. l 
Nie krył On prawdy, ale jak wulkan wyrzucający lawę ognistą 
wyrzucił przed zgromadzonych, a nieprzyjaciele z wściekłością zawołali: 
„Spalcie, spalcie tego szatana, tego potwora, jakiego jeszcze piekło 
nie wydało, tego największego wroga chrześcijaństwa i arcykacerza”. 
(Głos Ewangelicki). A gdy Go przedstawiciele kościoła pap. zapytali 
czy odwoła, to co napisał i czego nauczał, Hus zawołał: „Nie mogę, 
odstąpić od swej nauki i wiary w ewangelję Jezusa Chrystusa, a z po- 
mocą Bożą pozostaję i siła Jego we mnie, jaśli mnie nie przekonacie 
inaczej słowami Pisma św.” Sobór po tych słowach wydał na Husa 
wyrok śmierci przez spalenie, który został przez Husa przyjęty spokoj- 
nie. Wreszcie dnia 6 lipca 1415 roku przeklęto Go nie wiadomo już, 
który raz z rzędu i dla większego pohańbienia zdjęto zeń szatę kap- 
łańską i włożono kapelusz z napisem: „herezjarcha*, a na pożegnanie 
obdarzono Go słowami: „Oddajemy duszę twoją djabłu* — na co Hus 
odzowiedział z wiarą: „a ja polecam ją naszemu Zbawicielowi J. Chry- 
stusowi, który ją odkupił swoją krwią drogą“, z temi słowy modląc 
się wstąpił na płonący stos, aby oddać swe życie za wolność sumie- 
nia, czystość Kościoła i prawdę Słowa Bożego. 
Tu słowa wkłada w usta Husa nasza poetka M. Konopnieka, skła- 
dając w ten sposób hołd nieśmiertelnemu Genjuszowi Wolności. 
Patrzcie! ptak leci ku słońcu w błękity... 
On wolny, w skrzydła swobody On bije! 
O ziemi ! Ludu! O przyszły dni świty! 
Do Was wyciągam ręce, do Was piję 
Ostatni puhar! Cień jeszcze Was kryje, 
Lecz stos mój płonie..... O Rzymie! 
Czyś syty ? 
Ja duch... Ja żyję!... 
f Do ostatniej chwili bronili Husa na soborze w Konstancji—Polacy 
i podpisali protest przeciw Jego uwięzieniu, jednak protest odrzucono, 
ks. Husa spalono i w ten sposób wyrządzono ogromną krzywdę naro- 
dowi Czeskiamu. Ks. Jan Hus jako kapłan wielki i święty winien być 
dziś wzorem wytrwałości w walce z fanatyzmowanym klerem papieskim: 
Dzień 6 lipca uczcijmy uroczystością kościelną pamięć bohatera 
ks Husa. Ks. bp. J. PERKOWSKI. 


Z Kancelarji Biskupa Ordynarjusza. 
WARSZAWA— MARSZAŁKOWSKA 68 Tel. 9-69-60 
1) Polecam do rozpowszechniania broszurę pióra Ks. biskupa Per- 


kowskiego p.t. „Do jakiego Kościoła mam należeć”. Broszu- 
ra ta opracowana bardzo przystępnie — podaje wiele wyjaśnień. 
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2) Polecam wszystkim Przewielebnym Księżom Biskupom i Wie- 
lebnym Kapłanom, by nabywali cegiełki na budowę katedry w Stolicy. 
3) W sprawie wizytacji należy zwracać się wprost do Kurji. 
O zmianach na placówkach i przeniesieniach X.X. Proboszczów, podi 
my po powrocie z urlopu. 
Warszawa 22. VI. -34. L. dz. 742. 


(+) KS. ARCYB. WŁ. FARON 


Ordynarjusz na całą Polske. 


Najprzewielebniejszemu Solenizantowi Ks. Arcybiskupowi 
Władysławowi Faronowi, Metropolitie Polskiego Staro- 
Katolickiego Kościoła w Pelsce 


składają w dniu 27 
czerwca t.j. w dzień 
Jego Imiemin najsz- 
czersze i najlepsze 
życzenia wszelkiej 
pomyślności—Księża 
Biskupi: ks. bp. Jur- 
gielewiez i ks. bp. 
Perkowski, ks. dzie- 
kan Ostrowski, sekr. 
Kurji ks. Zieliński, 
Księża Proboszczo- 
wisiwszyscy Kapła” 
ni, klerycy, alumni, 
oraz wszyscy Wierni 
zgrupowani w Ko- 
ściele Polskim wyz- 
nawcy Chrystusa. 


GG 
Następny numer „Pol. 


Odr.“ będzie bardzo 
ciekawy. 


Ks. arcybiskup WŁADYSŁAW FARON 
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O Legjonie Młodych. 


Z prasowej agencji Legjonowej. 
W dojrzałem i świadomem swych celów społeczeństwie sygnał alar- 
mowy nie powinien wywoływać paniki. 
Wszyscy niemal jednogłośnie stwierdzamy, że źle się dzieje!! a nie 
chcemy zdać sobie jasno sprawy ze źródeł tego zła. 


Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że poprostu nie dorośliśmy do 
tego, żeby móc je analizować. Ale nie o to chodzi. 

Doceniając olbrzymią wagę organizacyj młodzieżowych w życiu politycz- 
nem i społecznem musimy przyjrzeć się im dokładniej i.... niestety ude- 
rzyć we wszystkie sygnały alarmowe. 

Polacy lubią się zrzeszać, stowarzyszać, nosić mundury i znaczki, ba 
nawet wypracowywać różne ideologje, ale cóż z tego? 

Coraz nowe doświadczenia wykazują, że młodzież doby obenej, poka- 
lenie, które powinno być  zahartowane i odporne więcej od innych, w 
większości wypadków idzie chętnie po najlżejszej linji oporu, co wytwarza 
groźną dla przyszłości tandetę ideologiczną i organizacyjną. Ciężkie wa- 
runki finansowe, walka o byt zgasiła zapał młodzieży, ale nie nauczyła 
jej myśleć realnie. Nabyta jeszcze gdzieś w „sztubie* zdolność , ściągania'* 
i posługiwania się „skrutami* służy wielu ludziom do kształtowania so- 
bie pojęć politycznych. 

Nam w pierwszym rzędzie nie wolno zapominać o tem, że zadaniem 
organizacyj młodzieżowych jest szukanie nowych dróg i wychowanie ludzi, 


którzy po tych drogach zgodnie i karnie potrafją poprowadzić rzeczywistość 
przyszłości. 


Nie prywata i warcholstwo, niezużyte, nieaktualne hasła, ale zwar- 
ty front organizacyjny powinien być naszym celem. Podejmując wiel- 
kie zadanie powinniśmy doprowadzić je do końca z całem poczuciem 
odpowiedzialności za przyszłość. 

Nie wszyscy potrafją prowadzić, nie wszyscy umieją rozkazywać, 
ale obowiązkiem wszystkich jest dążyć do wytworzenia zwartych sze- 


regów karnych i świadomych obywateli, w których wypracowana 
wspólnie ideologja znajdzie pewne i zwarte oparcie. Dlatego czas naj- 
wyższy skończyć z ambicjami osobistemi. 


Dobro i siła organizacji powinny być naszem naczelnem hasłem. 
Przyszłość należy do nas i sami musimy ją sobie budować. Musimy 
z podjętego zadania wywiązać się tak, żebyśmy kiedyś, po latach mogli 


Spełnijmy obowiązek. Obowiązkiem każdej parafji i wiernych jest 
wspomagać Kurję — bodaj drobną ofiarą na administrację Kościoła, bo 
przecież Kurja funduszu specjalnego na ten cel nie posiada. Prosimy więc 
o ofiary. Złożyli: Ks. Piotrowicz 8 zł., ks. Siwiec 5 zł. Bóg zapłać. 

Ks M. ZIELIŃSKI. sekr. Kurji 
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śmiało spojrzeć w oczy następnego pokolenia. Nam w udziale przy- 
padła twarda praca konstruktorów, pozbawiona laurów i chwały, ale 
stanowiąca o całej przyszłości. Musimy być do niej przygotowani. 
Problem organizacyjny w Połsce o tyle nabiera znaczenia poważ- 
niejszego, Że stoi przed nami wielkie zadanie naszej rzeczywistości 
państwowej — zwartego i jednolitego oblicza politycznego i ideowego. 
Egzamin organizacyjny — jaki my młodzi zdać musimy — staje 
się w ten sposób egzaminem ideologicznym i politycznym. 
Ale chodzi rzecz naturalna o silną organizację i mocną ideologję. 
I właśnie w chwili, kiedy przyszłość Państwa wymaga silnej orga- 
nizacji, która potrafi zapewnić mu przyszłość, Legjon Młodych powi- 
nien dołożyć wszelkich starań, żeby stać się właśnie tą organizacją, 
ktćrej w udziale przypadnie budowanie i utrzymanie tej wielkiej przy- 
szłości. P.-A.-L. 


Nowa placówka L. M. 


Dnia 10. VI. b.r. odbyło się zebranie Legjonu Młodych w parafji 
Polskiej w Rezkopaczewie Najpierw wszyscy członkowie L. M. wraz 
z Komendantem Obwodu, szefem organizacji i innymi wzieli udział w 
nabożeństwie w Polskim Kościele Staro-katolickim, które odprawił ks. 
prob. Siwiec, przyjmujący następnie ślubowanie Jak to pięknie: dwie 
polskie idaowe organizacje twórcze i Kościół Polski i Legjon Młodych 
przenikają się wzajemnie szczerze i otwarcie i współpracują razem dla 
mocarstwowości Polski. Mojem zdaniem wszystkie związki Młodzieży 
stojące przy boku Marszałka Piłsudskiego winne zgrupować sięw Pol- 
skim Kościele St-katolickim najlepiej odpowiadającym naszemu ducho= 
wi. Kolegom lamentującym w „Zrywie* radzimy odsunąć się od obłud-- 
nego kleru rzymskiego, astanąć jak mur przy Polskim Kościele. Dość 
już tej zagranicznej opieki nad łudem polskim. Śwój do swegol 

Legjon Młod. 


Konstytucja Państwowa jest prawem 


a nie literą martwą. 


Paragraf 111 Konstytucji mówi: „żaden obywatel Polski 
nie może być ograniczony w prawach za swe przekona- 
nia religijne.” 

W myśl tej ustawy każdy obywatel ma prawo należeć do tej orga- 
nizaeji religijnej, która najlepiej odpowiada jego duszy i sumieniu. Jak 
długo jednak należy ktoś do jakiejś organizacji, winien szanować pra- 
wa tejże. Z chwilą jednak wystąpienia z owej organiza”ji te iinne obo- 
wiązki nie mogą dłużej ciążyć na nim. Gdy n.p. ktoś występuje z ko- 
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Ścioła rzym. i przez wyznanie wiaryiaktprzyłączenia do 
Kościoła Polskiego, staje się członkiem tego Kościoła, wówczas prawo 
kościoła rzymskiego już go nie obowiązuje. Podobnie jak długo ktoś 
jest w posiadaniu swego ogrodu, — może w tym ogrodzie obcinać, wy- 
cinać i przesadzać drzewka, z chwilą zaś, gdy ten ogród nabędzie 
inny, wtedy pierwszy traci te prawa, a drugi je zyskuje. 

Jeśli ktoś zawarł związek małżeński w kościele rzymskim, a po- 
tem wystąpił z niego i zapisał się do Polskiego, to wrazie nieszczęśli- 
wego pożycia małżeńskiego może uregulować te sprawy jedynie we- 
dle zasad tego Kościoła, do którego należy obecnie, bo żaden Kościół 
niema sankcji i prawomocności zmusić kogoś do zachowania w sumie- 
niu przepisów obcego mu Kościoła. 

Ponieważ Kościół Pol. St-Kat. reguluje sprawy małżeńskie (roz- 
wodowe) t.j. wyłącznie dla swych wyznawców, którzy przez złożenie 
wyznania wiary i akt przyłąezenia wpisali się do naszego Kościoła, prze- 
to wnoszenie podań przez obeych chybia celu. 

Akt zaś wpisania odbywa się w ten sposób: 

Przystępujący odmawia wobec świadków wraz z kapłanem „Cre- 
do“ powszechne czyli „Wierzę” z kanonu, poczem spisuje się akt tej 
treści: 


Akt Nr.... N: NE: Działo się w parafji Pol. Kość. St-Kat. 
W... dny. = a TB. 0 godz =m w obecności świad- 
ków: N. Nas lato liczącego, ZEW ULE i N. N.e 
tat liezącego zam. | ul. mających zdolność praw- 
ną, przyjął(a) dobrowolnie i świadomie wyznanie wiary Pol. Kościoła 
Starokatolickiego — N. N.... syn (córka) a Ue 


E TA U! me... A 
aat Kościelnej ceremonji dokonał 
i w łono Pol. Kościoła Starokatolickiego przyjmował ks. N. N... prob. 


Akt ten odczytano i przez nas świadków i przyjmującego wyzna- 
nie wiary, podpisany został. Podpisy: 

Odpis tego aktu z księgi wą należy dołączać do podań 
i próśb do Kurji. 

Pamiętajmy jednak, że rzeczy święte należy święcie traktować 
i Kościół jako szafarz Sakramentów św. musi ezuwać nad świętością 
Sakramentów. 

Warszawa 18/VI. - 34. Ks M. ZIELIŃSKI, sekr. Kurji 


NABYWAJCIE 


Każdy kapłan i parafja winna nabyć sobie nowy mszał polski 
i rytuał przesyłając zgóry należytość do Kurji w Warszawie. 
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Święto Morza. 


Święto Morza — Świętem Rzeczypospolitej. Morze rękojmią Mocarstwo- 
wości Polski. Morzem świat się zdobywa. Morze Polskę powiększa. Świę- 
to Morza to Święto prawa i siły. Morze zapewnia dobrobyt, a flota wojenna 
— bezpieczeństwo. Wzmacniając Fundusz Obrony Morskiej - wzbogacasz 
naród i siebie. Fundusz Obrony Morskiej zapewni Polsce niezbędną rozbu- 
dowę floty wojennej. Każdy obywatel pamięta o Funduszu Obrony Mor- 
skiej, dając grosz na Fundusz Obrony Morskiej budujesz flotę wojeną 
Rzeczypospolitej. Bezpieczeństwo na morzu zapewni tylko silna flota wojen- 
na. Młodzi na morze. W młodzieży — przyszłość narodu. Na morzu - 
przyszłość Polski, Morze kształtuje młode charaktery. Młodzi słuchają 
głosu morza. Siła Polski na morzu. Morze hartuje ludzi i narody. 


Interes Rzymu czy Polski. 


Pismo Legjonu Młodych p. t. „Zryw“ wychodzące we Lwowie - ul, 
Krasickich 18, broni pięknie interesu Polski przed interesem Rzymu 
(Watykanu)i broniąc się przed napaściami kleru papieskiego pisze: 

„Oplwano nas w ostataim czasie szczególnie jako bezbożników. My 
bezbożnikami nie jesteśmy, z religją walczyć nie walczymy i walczyć nie 
będziemy nigdy, ale nie godzimy się z tem, żeby ludziom ubranym w sutanny 
wolno było stawiać interes Rzymu przed interesem Państwa Polskiego. 
Żądamy wypowiedzenia kąkordatu krzywdzącego nas, chyba za to, że przez 
wieki byliśmy najbardziej względem Rzymu uległymi, i znośić takich paro- 
doksów jak zakaz odprawiania nabożeństw w dniu Il. XI. wydany przez 
biskupa Łomży nie zamierzamy.“ Brawo! 

Na innem miejscu „Ruch młodolegjonalny* pisze: 

„Żądamy zlikwidowania stowarzyszeń  klerykalnych, oraz precz Z 
hipokryzją i ciemnotą watykańczyków.* 

W odpowiedzi zaś: „Dlaczego świat walczy z klerykalizmem?* 

„Zasadniczą cechą kleru wogóle, a watykańskiego specjalnie, jest brutal- 
na demagogja. Świętobliwa tradycja w:nawia w ogół, że kler wyrósł 
dzięki potędze „ducha“ zaświatów, a przemilcza stosowanie teroru jaka 
jedynego środka wzrostu i egzystencji Watykanu“. 

„Najnędzniejszy mnich jest doskonalszym od najpotężniejszego mo- 
narchy*. W tem Średniowiecznem powiedzionku streszcza się bezkresna 
pycha watykanizmu, który dażył.konsekwętnie i z właściwą sobie bezwzglę- 
dnością do politycznego władania światem*.. 

„Niejeden patrjotycznie nastrojony kapłan musi milczeć z powodu 
hierarchicznego teroru i grzmieć z ambon przeciwko własnym rżądom ispo- 
łeczeństwu. Gdyby zapragnął być samodzielnym, zostanie zmiażdżony ... 
Wartościowi kapłani, rzucający stan duchowny, powinni mieć zapewniony 
dostęp do wszelkich stanowisk i wszelkie ułatwienia w zdobyciu warszta- 
tu pracy, prawo państwowe powinno im gwarantować jedną z wyższych 
kategoryj uposażeniowych...* 

Dp. Rodacy! Polacy i Polki wypisujcie się z kościoła włoskiego 

(rzymskiego) a wpisujcie się do swego Kościoła Polskiego. 
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„Jak przykro jest, gdy sięsłyszy śpiewy w języku 
polskim...“ 


W tygodniku „Życie Katolickie, z dnia 3 czerwca 1934 roku Nr 23, 
organie Kurji Biskupiej Łuckiej, ukazał się artykuł p. E. Senderskiego p.t.: 
„Obowiązek. przestrzegania przepisów liturgicznych a organiści,. 

Artykuł ten pozostałby bez uwagi, gdyby nie to, że ukazał się w wymie” 
nionem tygodniku, organie oficjalnym Kurji Biskupiej, która tem samem apro- 
bowała poglądy p. Senderskiego. 

Artykuł ten pod tym tytułem porusza sprawy listu papieskiego „Motu proprio” 
który to list nakazał, aby w kościołach podczas nabożeństw używano języ- 
ka łacińskiego. Po krótkim wstępie autor pozwolił na użycie następują- 
cego wyrażenia: „Jak przykre jest z punktu widzenia liturgicznego, gdy się 
słyszy we Mszy św. śpiewanej, śpiewy w języku polskim. Nic nie usprawie- 
dliwi nawet śpiewania kolend po polsku w czasie Mszy św., śpiewanej 
w okresie Bożego Narodzenia”. Powyższe zdanie oburza wszystkich, dla 
kego język ojczysty jest drogi, a takich chyba poza p Senderskim i jego 
protektorem jest bardzo wiele. Takim twierdzeniem p. Senderski dowiódł, 
iż jest więcej papieski, niż sam papież. Zapomniał p. Senderski, a może 
nie miał możności dowiedzieć się, że język polski w Kościele Katolickim 
był używany od wieków i Kościół w wieku XVI podczas prądów reformator- 
skich musiał się zniżyć zwyżyn języka łacińskiego i używać jeszcze wów- 
czas niewyrobionego języka polskiego, co niewątpliwie przyczyniło się 
do upadku reformacji w Polsce, gdyż wierni rozumieli naukę Kościoła. 

Język polski wówczas nie raził wysekich dostojników Kościoła, a 
podczas niewoli w zaborze rosyjskim i niemieckim był chyba największym 
łącznikiem między Kościołem a wiernymi. Kolendyw języku polskim i 
wzniosłe pieśni, śpiewane podczas nabożeństw, przyczyniły sięw wysokim 
stopniu do utrzymania polskości na ziemiach zabranych. — Kilka słów 
wystarczy chyba do twierdzenia, że p. Senderski i Kurja Biskupia w Łuc- 
ku pozwolili sobie na bardzo przykry wybryk,. 


Kowel, 3 czerwca 1934r. leg. Jan Żabik. 


Gubernator Stanu Sonora kazał zamknąć kościoły rzym. 


Rudolfo Elias Calles, gubernator stanu Sonora rozkazał zamknąć wszy- 
As kościoły w stanie, a księżom kazał opuścić natychmiast swoje stano- 
wiska. 

Tak ostry edykt został wydany z konieczności, ponieważ księża kato- 
liccy uprawiają warcholstwo, brużdżą bezustannie przeciw rządewi, a ostat- 
nio wzywali dzieci katolickie, aby nie uczęszczały do szkół publicznych, 

Tego było już trochę za wiele i dlatego gubernator Calles, który 


jest synem byłego prezydenta Meksyku, postanowił zabrać się ostro do 
szkodników, bezustannie podkopujących podstawy państwa meksykańskiego 


W Polsce kler pap. ma zaś raj. 


Str. 17 POLSKAODRODZONA Nr. 13 


Smutna rzeczywistość. 


W „Pielgrzymie Pol.“ Nr. 2. b. r. zaajdujemy artykuł p. t. „Oblesne 
rady” w którym autor daje piękną odprawę na notatkę w „Zwiastunie 
Ewang.”, gdzie pod rubryką „Z prasy” zamieszczone były charakterystyczne 
rady pod adresem Pol. Nar. Kościoła. Między innemi w powyższym 
artykule czytamy: „Jeśli ludzie zrozpaczeni i rozgoryczeni wydaniem ich na 
łup dzikusów udawali się pod opiekę innych Kościołów, mających jakie 
takie prawa w Polsce, lub ostro występowali przeciwko aranżerom pałkar- 
stwa — czy można się temu dziwić? Dziwić się natomiast można, że 
ewangelik, jakim jest niewątpliwie autor notatki „Z prasy” nie znalazł nic 
prócz jałowych i oblesnych pouczeń i rad w rodzaju „pozytywnej* „twór- 
czej” pracy i niezwalczania rzym. katolicyzmu — dla ludzi, z których nieje- 
den ma blizny od kijów, lub kamieni prawowiernych pałkarzyl!! Kończy 
się zaś artykuł słowami: „Smutne, jeśli ewangelik tego nie rozumie“! 

Ale jakże niezmiernie więcej smutnem jest, jeśli organ Kościoła amery- 
kańskiego P. N. pod jurysdykcją biskupa Hodura, nie tylko że nierozumi 
czegoś, ale jeszcze w najordynarniejszy i plugawy sposób zwalcza Polski 
Kościół St-katolicki w Polsce. Wystarczy przeczytać „Posłannictwo” z 15 
maja, gdzie cały prawie numer poświęcony jest zwalczaniu biskupa Faro- 
na i Jego współpracowników, sposobem biskupowym, odbiegającym od 
wszelkiej etyki chrześcijańskiej. Jak daleko „Posłannictwg* posunęło się 
w swej niepoczytalnej walce przeciwko Biskupowi Faronowi i kapłanom 
pracującym pod Jego jurysdykcją, świadczy fakt, że „Prawda Katolicka” 
czasopismo poświęcone obronie wiary rzym katolickiej przed sekciarstwem 
w Nr. 5 przedrukowuje eały artykuł z „Posłannictwa* kończąc następującą 
notatką: „%e swej strony nic nie dodajemy. Niechaj sami czytelnicy Praw- 
dy Katolickiej ocenią sekciarzy i miłość bratnią sekciarzy, jaką się sami 
częstują*. Może więc ks. Padewski być dumny z dzieła swej głupoty i 
podłości, jeśli już Prawda Katolicka nie ma eo dodać, proszę więc sobie 
wyobrazić jakie piękne „kwiatki“ Posłannictwo drukuje. Czytając Prawdę 
Katolicką i Posłannictwo miatem wrażenie, że te dwa pisma zawarły przy- 
mierze ze sobą w zwalczaniu nas, jako Polskiego Kościoła. A więc ks. 


Padewskiemu składamy gratulację z tak świetnej spółki, zapewne tylko ks. 
Padewski na tej spółce wygra jak Zabłocki na mydle. 


Wszystko jeszcze dałoby się zrozumieć, ale że „Rola Boża“, pismo 
biskupa Hodura pisze „nie pobożemu” lecz gryzie Biskupa Farona, ośmie- 
Sza i odsądza od czcii wiary, to już jest nie „jeszcze jedno głupstwo wię- 
cej” (Rola Boża. Nr. 9), ale to już proste szaleństwo i manja nieomylnego 
papieża w Ameryce, który sądzi, że tylko jego Kościół ma prawo istnieć 
w Polsce, a pozatem żaden. A więc inne wyznania bądźcie ostrożne, bo 
i na was gotów biskup Hodur sypać gromy, że wy bez jego papieskiej 
aprobaty pracujecie w Polsce... to ciekawe? 


Nr. 13 
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Czy wam piszącym w Roli Bożej i Posłannictwie zabrakło logiki, 
bo jeśli biskup Faron, jak piszecie: „Sam nie ma co robić, nie ma Kościo: 
ła we właściwem tego słowa znaczeniu*, (Rola B. Nr. 9) albo „żadnym 
Kościołem nie kieruje i owieczek nie posiada, (Posłan. Nr. 9). to pocóż 
wy tak zaciekle ujadacie na tego jednego człowieka? Po co poświęcacie 
całe szpalty papieru, po co robicie wstyd, szlachetnymi i uczciwym naro- 
dowcom z iednego czy z drugiego obozu, pisząc kłamliwe artykuły, od 
których człowiek z pogardą odwraca się? 

A jeśli odwrotnie bezczelnym kłamstwem jest to co piszecie, jeśli 
Polski Kościół Starokatolicki Nar. pod jurysdykcją Ks. arcyb Farona roz- 
wija się i krzepnie, to mojem zdaniem, jeśli jesteście owiani prawdziwym 
dachem Chrystusowym, powinniście cieszyć się z tegc, tak jak my z ra- 
dością czytamy, że drugiemu odłamowi udało się założyć nową parafję, 
lub że metodyści, czy ewangelicy owocnie w Polsce 'pracują. Wystarczy 
w Polsce pracy i miejsca dla nas wszystkich, pocóż ta gorsząca walka? 
Zaprawdę, więcej niż dziwić się należy autorom „Roli Bożej* i „Posłan- 
nietwa*, że nie mają nic prócz takich słów: „krętacka robota”, „jego sa- 
telici i naganiacze” — dla ludzi, z których niejeden ma blizny od kijów, 
lub kamieni prawowiernych pałkarzy ! 

A jest nas proboszczów i administratorów przeszło 50 kierujących 
maiej lub więcej licznemi parafjami. Oceniając zaś wysiłki i pracę Bisku- 
pa Farona ubolewamy tylko nad ludźmi, którzy niewiadomo w imię jakiej 
„miłości” rzucają się na Niego pełni złości i nienawiści. 

A czy te nie wygłada na jakąś ironję, gdy „Posłannictwo” podaje 
ogłoszenie o „Stowarzyszeniu Obrony Wolności Sumienia w Polsce” w tym 
samym numerze, gdzie całe szpalty poświęcone są zwalczaniu naszego 
„Kościoła. Piękną wolność sumienia propaguje „Posłannictwo”?.... 

Smutne jest to wszystko, lecz niestety prawdziwe. Nic dziwnego, że 
wszyscy zdrowo myślący Polacy odwracają się od takiej hodurowskiej roboty. 

Ks. K. MILEWSKI. A 


BE 
4 DO NABYCIA W KURJI BISKUPIEJ (7: 
8 Warszawa—Marszałkowska 68. BĘ 
ibe Mszał polski 10—15 zł. Rytuał polski 5—7 zł. zł: 
3 Madlitewniki „Pójdź za mną” 75 gr. PE 
shé , Prawo małżeńskie rozwodowe i zł. LE 
a Konstytucja Kościoła Starokat. 1 zł. SE 
24 Dziesięciolecie Kościoła Polskiego 65 gr. AX 
SR Brosz. p.t. „Do jakiego Kościoła mam należeć“ 20 gr. PR 
FN Roczniki „Polski Odrodzonej” z r. 1931, 1932, 1933. ade 
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Prasa to potęga. 


Ponieważ prasa jest dobrym propagatorem, przeto prosimy dobrych 
patrjotów, klórzy są macni w piórze, aby zasilali naszą prasę artykułami: 
oświatowymi, postępowymi it p. Redakcja. 


Jesteśmy wdzięczni 


Obserwując pracę Kościoła Polskiego Narodowego i nader trafną 
i energiczną działalność Najp. ks. arcybiskupa Farona, który mimo bie- 
dy i ogromnych trudności kieruje z pożytkiem Kościołem Polskim, jesteś- ` 
my my wychowawcy młodzieży niezmiernie wdzięczni, Jego Ekcelencji — 
że wykonsekrowaniem dwuch nowych biskupów dla Polski wzmocnił a- 
keję naszego Polskiego Kościoła. Wierzymy że obaj biskupi sufragani 
tak ks. bp. Jurgielewicz, jak i ks bp. Perkowski zdadzą godnie egzamin 
z powierzonego im zadania, zaś ks. arcyb. Varon zasłuży sobie jako pierw- 
szy Metropolita Kościoła Polskiego, na miano człowieka historycznego. 

Tego życzy wam pedagog prof. gim. Ft. Kreger. 


Watykan i kler a Polska. | 


(Gazeta war. „Państwo Pracy“ z dn. 20/V Bt. pisze): 


Polacy — niestety — mało jeszcze orejeatują się w tem, jak zgubną 
dla Polski była i jest rola Watykanu oraz kleru. Celem pogłębienia 
wiadomość na ten temat, byłoby bardzo pożytecznem ogłaszać od czasu 
doczesu książki, które pubłieczność powinna kupować, czytać irozpowszech- 
piać. To byłoby najlepszą odpowiedzią na ostatni „pasterski list“ bisku- 
pów. Uważam że godne poparcia są między innymi następujące książ- 
ki: Barycka J. — Stosunek kleru do państwa i oświaty. Boy-Żeleński 
— Nasi okupańci. Boy-Żeleński — Dziewice konsystorskie. Boy-Żeleński. 
— Piekło kobiet. Czapiński K. — Państwo a Kościół. Czapiński K. 
— Dokąd kler prowadzi Polszę? Łubiński — Droga na wschód Rzymu. 
Świętochowski Al. — Historja chłopów polskich. Ułaszyn H. — Z walki 
z kłamstwem. Ułaszyn H. — Zasięgi klerykalizmu w Polsce powojennej: 

Równocześnie, celem zaznajomienia społeczeństwa polskiego z klerykal- 
nemi stosunkami w Hiszpanii, należałoby spowodować przelłumaczeniei 
rozpowszechnienie wspaniałej książki "Katedra, , napisanej przez znanego 
pisarza hiszpańskiego Blasco Ibaneza. Niech Polacy zobaczą jak wiel- 
kiem nieszczęściem dla Hiszpanii był i jest kler watykański. Może zcza- 
sem i w Polsce nastąpi zdrowsza ocena roli Watykanu ikleru. Oby to się 
jaknajrychlej stało dla dobra naszego Państwa i Narodu! 

Kaz. M-ski. 


P. S. Brawo! że naród polski poznaje się na miłości kleru papieskieo. 
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Katechizm Kościoła Starokatolickiego P. 


(ciąg dalszy 13) 
— W jakim języku wolno chwalić Pana Boga? | 
Pana Boga wolno chwalić w każdym języku. Każdy więc naród ma 
prawo organizować swój Kościół naradowy, który przez wyznawanie powszech- 
nej nauki Chrystusa i Apostołów jest temsamem, cząstką jednego Kościo- 
ła Chrystusowego. | 

— Kiedy nastanie jedna owczarnia i jeden pasterz? | 

Wtedy, gdy wszyscy ludzie uznają Chrystusa za swego nauczycielaj 
najwyższego Pasterza, 
Czy Kościół rzymski też jest Kościołem Chrystusowym? 

— Kościół rzymski jest kościołem narodowym włoskim i o ile uznaje 
powszechną naukę Jezusa i Apostołów to jest cząstką Kościoła Chrystuso- 
wego. 

— Kim zaś jest t. z. „ojeiec święty” czyli papież? 

Papież jest zwierzchnim biskupem Kościoła narodowego ułoskiego. 

— Czy papież ma prawo rządzić Kościołem Polske-Narodowym w 
Pelsce. 

Nie! bø takiej władzy nikt im nie dał i dać nie może, bo tak włesi 
mają swego (włocha) zwierzchnika, tak Wolna Polska ma prawo mieć 
swego zwierzchnika kościelnego, niezależnego od Rzymu. 


` Artykuł Xi. 
„Ciała Zmartwychwstanie.” 
— Co się dzieje w chwili śmierci człowieka? 
W chwili śmierci człowieka, dusza rozłącza się od ciała i staje przed 
sądem Bożym, a ciało bywa złożone w ziemi. 


Artykuł XII. 
„Żywot wieczny. Amen., 
O czem nas pouczają słowa: „Żywot wieczny“? Słowa: „Żywot wiecz- 
ny“ ucząnas:że po życiu ziemskiem, jest drugie życie, wiecznie trwające. 
(C. d. n.) 


= 
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